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Z R Y S U N K A M I  K R O J O W .

1)NTA 1 . L IS T O P A D A  1840 . N er- 21. UOK P IE R W S Z Y .

W yc h o d z i  1 i  16 każdego  m ies ią cu ; za w ie r a  opisan ie  m ó d , o r a z  p rzed m io ty  ku nauce i  za b a w ie  stu"  
in c e . D o każd eg o  numeru d o łą c zo n ą  J est r y c in a  k o lorow an a  m ód. P ren u m era ta  w yn o si w e L w o w ie  p ó ł ­
r o czn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  ro czn ie  10 z t r .  ś reb r . P ren u m erow ać m ożn a  w  k a n to rze  T om asza  K u lc zy c k ie g o , pod  
l ic z b a  301 w  m ieście; tu d z ie ż  w  k ra jo w ych  i  za g ra n iczn ych  u rzęd a ch  p o czto w ych  i x iegarn iach .

M O D Y .
S tro je  dam skie. Rękawy obcisłe u sukien 

zda ją  się brać p ierw szeństwo i coraz u s ta ­
lać. M ożna praw ie z pewnością powiedzieć 
że  za  miesiąc od dzisiaj nie będą ju ż  nosić 
rękaw ów  szerok ich ,  pomarszczonych u p le­
ców, a zw ężonych koło r ę k i ;  rękaw y obci­
słe i średniej szerokości u trzym ają się zape­
w ne przez zimę. D ługość sukien będzie z a ­
pewne ta sama co dzisiaj. Oto są najmo­
dniejsze dziś ubiory:

N e g l i ż .  Podwłośnik z krepy R achel 
z w a n e j ,  z rękawam i szerokiemi jak  u z a ­
konnic; pas jedw abny ;  pantofle z safianu 
błękitnego, lub z tureckiego atłasu . Czype- 
czek  muszlinowy, dziergany; kołnierzyk z 
bat '  Jia g ład k ieg o ,  w stążka  może być ro z ­
maitego koloru z fontaziami.

S t r ó j  do w y j ś c i a .  Suknia  z materii 
szkockiej w  bardzo drobne k ra tk i  pomarań­
czowe i cz a rn e ,  albo z krepy m azagrańską 
z w a n e j ,  koloru rezedy. Szal kaszmirowy 
w  kraty, z dnem czarnem ; kapelusz  ze słom­
ki włoskiej albo z axamitu fioletowego, ze 
w stążką  z axamitu strzyżonego. Buciki g ro -  
denaplowe lub at łasowe koloru szarego, po­
marańczowego albo zielonego. R ękaw ki i 
kołnierzyk dziergane. Chustka z jednym koń­
cem haftowanym, ozdobiona męską korunką; 
rękaw iczk i duńskie .

S t r ó j  w i e c z o r n y  Szlafroczek  o tw artyna 
p rzodzie ,  w kraty fioletowe i b ia łe ,  albo su ­
knia z krepy koloru brzoskwiniowego , z r ę ­
kaw am i męskiemi. Girlanda z  georginij mie­
szanych. Czypek korunkowy z bukietem

kwiatów pomarańczowych; trzew ik i atłaso­
w e ;  ozdoby z pere ł i drogich kam ieni,  ale 
skromne.

Ostatnią razą  na operze komicznej z w r a ­
cały  szczególniej u w a g ę  dwie damy młode 
i eleganckie . J edna  z  nich miała szalik  z 
kaszmiru b ia łego ,  druga z kaszmiru żółtego 
tureckiego.

Spódnice z krynoliny doznały znacznych 
odmian. Niefylko je  ulepszono w  stan ie ,  
ale robią je  teraz tak s tarannie , że  są r ó ­
wnie rozmaite jak  suknie. Ostatnie roboty 
są tak piękne że się dziwić trzeba ja k  z 
krynoliny można było coś podobnego u tw o­
r z y ć : w yg ląda ją  zupełnie jak  muszlinowe.

Robią teraz prześliczne kapelusik i,  które 
bardzo zgrabnie  przylegają do tw arzy , z a ­
ledwie dotykając czoła. Zwykle są z axa­
mitu indijskiego, koloru szm aragdow ego , 
szarego, fioletowego, lub błękitnego sz w e d z ­
kiego. Kto utrefia w łosy  a la Serii/ne  z 
wieloma spadającemi lobami, kapelusze te 
wielce u b ie ra ją ;  garn  i rują się skromnie, 
g ładką w s tą ż k ą ,  korunką czarną lub b ia łą ,  
kwiatami prawie nigdy.

Co do płaszczyków damskich nic w  tej 
mierze niema zdecydow anego ; te które ry­
cina przedstawia są dziś najużyw ańsze.

Stroje m ęskie. W  paletotach niewidać ż a ­
dnych odmian chyba co do guzików i k ie­
szeń ; tych ostatnich byw a niekiedy po dwie, 
trzy  i cztery, wsze lako  radzimy trzymać się 
następującego przep isu : niech poła szeroko 
zachodzi jedna  na d rugą ,  a w  każdej niech
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będzie jedna kieszeń; klapy muszą się sto­
sować do osoby, w miarę jak (a ma piersi 
zaokrąglone lub nie; guziki niech będą du­
że i rozchodzą się ku dołowi.

Spodnie noszą z materii szkockiej w naj­
tęższym gatunku. Niekiedy widać je  u sa­
mej stopy obcisłe, a szersze nieco wyżej.

Ł n d y c i>
P O W I A S T K A .

Rok 1809 pamiętnym jest w Anglii napada­
mi Ludytów. Byłyto bandy rabusiów, któ­
rzy uorganizowani w każdem hrabstwie pod 
dowództwem pewnego naczelnika, zg ro ­
madzając się po nocach w umówione miej­
sca , wdzierali się przemocą lub zdradą w 
zagrody i zamki, rozpraszając się znowu 
rankami. Zbrodnie ich, sposób postępowa­
nia tyle tajemniczy, stały się postrachem 
wszystkich okolic. Dla bespieczeństwa zbój­
cy ci rabowali tylko pieniądze i bilety 
bankowe, będąc zawsze starannie zamasko­
wanymi. Grono ich miało się składać z r ę ­
kodzielników wszelkiego rodzaju, rzemieśl­
ników, a na\Vet wsławionych kupców. H am p­
shire uszło dotychczas temu powszechnemu 
nieszczęściu; ale pewność bespieczeństwa, 
usypiająca ostrożność mieszkańców, miała 
ju ż  wkrótce być przerwaną.

W  pięknym dniu miesiąca października 
wyszła młoda panienka z Trzech-dębów, 
posiadłości, którą trzymała w dow a, nazwi­
skiem H ew son, dążąc do miasteczka L o d ­
gers hall. Odległość jego wynosiła blisko 
trzy mile, a wędrowniczka skorym postępo­
wała krokiem. Przed zachodem słońca przy­
była w  miejsce przeznaczenia, i weszła do 
ozdobnego sklepu stro jów, nad którego 
drzwiami błyszczał wielkiemi literami napis: 
P o d  z ł o t ą  k u l ą ;  Wiliam Harding. Jedna 
tylko w podeszłym wieku kobieta siedziała 
sama w sklepie.

A! jak się m asz? droga Elżbietko, rzekła 
na widok młodej wchodzącej; witaj, witaj! 
jakież szczęśliwe-sprowadza się zdarzenie? 
Tożto ucieszy się Wiliam!

—Dziś mamy sobotę, odezwała się Elżbie­
ta ,  trochę zakłopotana; jutro dzień urodzin 
pani Hewson... jak może Ariecie... Z leciła  
mi kilka sprawunków, dla tego przychodzę...

— Z a r a z ,  z a ra z ,  zawołam  W i l ia m a , mu­
szę go uprzedzić.. .  gniewałby się W iliam! 
W i l i a m ! w oła ła  ku wrschodom prow adzą­

cym na wyższe piątro, znijdź moje dziecię, 
dobre nowiny!

— Mój boże!... dobra matko... mówiła ru­
mieniąc się ucieszona Elżbieta, na c o ż . . . .  
nie trzeba było . . .

— Elżbieta tutaj ? zawołał Wiliam Har­
ding, poznając głos młodej dziewczyny, 
droga Elżbieto! siadajże, musisz być zmę­
czona. Matko! kilka kropel twrego doskona­
łego likworu! to orzeźwi Elżbietę. Jakże 
jesteś piękną, dodał ujmująco-pieszczotli- 
wym głosem, jak ci do twarzy w-tym stro­
ju  !

Elżbieta nic nie odpowiadała na te po­
chlebstwa, chociaż miłe w niej wzbudzały 
uczucia: lecz chcąc pokryć pomieszanie wo­
dziła wzrokiem w  około bawialnej komnaty, 
do której ją  wprowadziła pani Harding.

— Co tu pięknych rzeczy! mówiła; mu­
siałeś pan ponieść wiele wydatków od cza­
su jakeśmy się widzieli. Zegar . . . .  nowe 
sprzęty ...

— Wiesz dobrze dla kogo to wszystko 
przeznaczono, wesoło odpowiadał pan Wili­
am ; kiedy chłopiec ma ochotę się żenić nie 
powinienże przysposobić wszystko do godne­
go przyjęcia swej żony? A kiedy tą żoną jest 
Elżbieta, możnaż uważać na wydatki? J e ­
szcze dni kilka, a najdroższe dla mnie z i­
szczą się nadzieje.

— Już czas żeby się to skończyło, ode­
zwała się pani Harding" przyrządzając ulu­
biony swój likwor. Od miesiąca ułożone za -  
męście, powinnibyśeie się byli ju ż  pobrać.

— Coż chcesz matko! interesa, rachun­
ki". Do urządzenia gospodarstwa trzeba go­
towych pieniędzy, a handel tak źle idzie, o 
pieniądze tak ciężko, kapitałów trudno po- 
odbierać. Elżbieta pojmuje moją niecierpli­
wość, i w ie ,  że nie moją winą opóźnienie.

— Niech się pan nie wymawia, niema 
przyczyny przyspieszania naszego zamęścia, 
rzekła Elżbieta; a wyraz nieukontentowa- 
n ia , który ją  piękniejszą czynił, dowiódł 
nieszczerości słów.

— Jakbym był szczęśliwym widzieć cię 
ju ż  zasiadającą w tym sklepie! Przechodzą­
cy stawaliby aby cię podziwiać. O, ty nie 
jesteś stworzoną do wiejskich robót. Te pię­
kne rączki ozdobią sklep mój, a miłość mo­
ja  uświetni je.

Elżbieta odwróciła się by ukrvć miły u -  
śmiech. Pani Harding skończyła przyrządze­
nie likworu, i drżącą ręką napełniła trzy 
sklanki.
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— W ięc  jutro urodziny pani Hewson? r z e ­
k ła ,  niech ją  bóg błogosławi!

— T ak  je s t ,  matko. Dzisiaj wszystkim 
służącym pozwoliła  p rzepędzić  w ieczór w 
L u d yersh a ll

— W szystk im ? zapytał Wiliam.
— W szystk im . Zostało nas tylko* tro je ,  

pan H ew son ,  Tomasz i ja.
— Ten T om asz,  ja k  m ów ią ,  ośmiela się 

kochać ciebie.
—  Dobryto chłopiec; a ta zbrodnia nie 

ujmuje nic jego dobroci
— Pani H ew son chciała cię wydać za  

niego ?
—  P raw da ,  i gdyby nie moje grymasy... .
 J a k ż e  czcigodne grymasy! za  które

nieskończenie w dzięczny  jestem ; ale niech 
pan Tomasz nie staje mi na d rodze ,  bo...

— Droga Elżbieto! p rze rw ała  pani H ar­
d ing ,  zupełn ie  dotychczas swoim napojem 
z a ję ta ,  twoja szk lanka stoi pe łna ,  skosztuj 
moje dziec ię ,  zdaje  mi się że  dosyć słodki.

—  Posłuchaj E lżb ie to!  rzek ł W iliam po 
chwili nam ysłu ,  dozwól mi jednej łaski. 
Mam w yjeżdżać  tej nocy do R a sin ysto ke , 
zostań tu do ju tra  z moją matką.

—  Nie mogę. Pani Hewson byłaby niespo­
k o jną ;  ale od jeżdżać tej nocy! nie boiszże 
się . •.

—  O, rze k ła  pani H ard in g ,  od kilku mie­
sięcy często mu się to w y d a rz a ,  in te resu ,  
widzisz moje dziec ię ,  interesa...

—  Odmawiasz mi E lżb ie to?  dozwól więc 
przynajmniej bym ci tow arzyszył do domu

—  Nie, niewymagaj tego, toby było nie­
p rzyzw oicie ;  lecz jutro jeże l i  czas dozwoli, 
pani Hewson będzie uradowaną..  .

-— Ju tro ?  nieomieszkam. Z pewnością
—  Elżbieto! za cz ę ła  pani H ard ing ,  j e ­

szcze jedną  szklankę.
—  Dziękuję , dobra matko, ju ż  poźno ,  

za ledw ie będę mogła za jść  przed  nocą do 
tlotnu.

—  Kiedy ta k ,  m ruknęła  s ta ru szk a ,  to go 
sama wyi iję !

E lżb ie ta  porobiwszy sp raw unki,  które jej 
z leciła  pani H ew son ,  z  pośpiechem kroczy­
ła  drogą napowrót. Radością  biło je j  serce, 
a wyobraźnia  pięknemi barwam i malowała 
je j  miłość W iliam a, jego kształtną postawę, 
szczęście które go tow ał żonie. E lż b ie ta A b -  
berty była córką wiejskiego proboszcza,  
k tóry w  młodym je szc ze  umarł wieku , zo -  
stawując małą E lżb ie tę ,  b iedną ,  bez sposo­
bu  u trzym ania ,  na łasce parafii. Pani H ew ­
son w łaśn ie  u trac iła  była swego m ęża ,  pier­

wej j u ż  p rzy ję ła  w  opiekę małego chłopca, 
nazwiskiem T om ek , teraz w z ię ła  i E lżb ie­
tę. Będzieto drugie moje przybrane dziecię, 
mówiła dobra kobieta, będzie siostrą Tom­
ka ; biedne sieroty! zaw dzięczą  mi na s ta ­
rość ,  kto w ie ,  może ich pożenię. E lżbieta  
miała dopiero lat pię tnaście ,  gdy ju ż  pani 
Hewson zdaw ała  na nią wszelkie domowe 
sta ran ia ,  jakich  w ym aga ł ster obszernego  
gospodarstwa. Tomek doziera ł robót w  po­
lu ,  powracając w wieczór znu ż o n y  ca ło -  
dniowein u trudzeniem rz e ź  wił się widokiem 
pięknej siostry. E lżb ie ta  żar tow ała  czasa ­
mi w złośliwej pustocie, bez litości, z n iew y-  
kwintnej postawy biednego Tomasza. P a ­
miętała ona dobrze czyją była córką ,  i o ile 
urodzenie wynosiło j ą  nad tych ,  pomiędzy 
których pomiotem losu u jrza ła  się rzuconą ,  
dla tego też w ydaw ała  rozkazy z taką  go­
dnością, jaka  za ledw ie  nie sprzeciw ia ła  się 
skromności całej postawy, i łagodnym spoj­
rzeniom wielkich niebieskich oczu. P o w a ­
żano j ą  więcej niźli sarnę panią H e w s o n ; 
a  s łużący  byliby ją  może n iecierp ie li , gdy­
by wrodzona jej dobroć wszystkich miłością 
nie napawała . Lecz jakim sposobem podo­
bał się je j  W iliam H ard ing?  d ługoby o 
tem mówić. Jego  znalezienie s ię ,  barwna 
m owa, w y szc ze g ó ln ia ły  go nad innych ,  a 
powab w idoku porzucenia wiejskiego ż y c ia ,  
u ją ł  młodą dziewczynę. E lżb ie ta  mało z w a ­
ża ła  na uw ag i swej dobrodziejki, która w i­
dząc nakoniec iż nie może skłonić córki,  
ze zw o li ła  na jej zamęście z kupcem, odstę­
pując od swego przedsięwzięcia. E lżb ie ta  
nie posiadała majątku; lecz w szyscy w ie ­
dzieli, że pani Hewson dosyć znacznym 
zbogaei ją  posagiem N adzie ja  ta ,  połą­
czona z tylą wdziękam i E lżbiety  wiele je j  
przyciągnęła czcicie li;  lecz z nich w s z y s ­
tkich Wiliam H ard ing ,  zdaw ał  się z a s łu ­
g iwać najwięcej na pierwszeństwo jak ie  mu 
oddawano. W ychowanie jego  było w y ż ­
sze  nad zw ykłych ludzi.  Czynny, p rzed­
siębiorczy, znacznie  podniósł swój dom han­
dlowy w  przeciągu dwóch la t,  i obszernym 
chlubił się kredytem, nic mu nie można by­
ło z a rz u c ić ,  'oprócz dumy, zw ykłe j  w ad y  
dusz przedsiębierezych. Pani Hewson z w a ­
żając korzyści z w i ą s k u ' t e g o , p rzebaczała  
poczęśei zn iweczenie swych drogich nadziei 
i boleść biednego Tomasza.

Noe ju ż  zapad ła ,  a gęsta  mgła owiła 
ciemnym mrokiem ziemię. E lżbieta  podwa­
ja ła  kroki. Dla bliższej drogi zboczyła  z bi­
tego gościńca na  krótszą śc ieżkę ,  i w łaśn ie  
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sz ła  około zw alisk  zam ku ,  którego dzie­
dzic pow iesił  się przed piętnastą loty. Zabo­
bonni wieśniacy unikali z trwogą tych murów; 
lecz  E lż b ie ta ,  dzięki wyższemu w ychowa­
niu które odebra ła ,  i niezgiętemu sposo­
bow i myślenia, opierała się śmiesznym stra­
chom; przecież serce je j  mocniej bić poczę­
ło ,  w strzym ywała oddech, bo jaźliw ie r z u ­
ca ła  w  około częste w e jrz e n ia ,  i ukradkiem 
lekką stopą suw ała  po łopuchach łąki. N a ­
raz  wstrzymuje gię.... g łuchy  szmer uderzy ł  
je j  ucho., kryjąc się poza żyw opło t słucha, 
i pos trzega  w  cieniu dwóch ludz i ,  p rzesu ­
w ających  się pojednemu ku  zwaliskom. Kto 
są ci ludz ie?  Jak i  zamiar sprow adza ich 
w  ten straszliwy zakąt?...  E lżb ie ta  trzęsąc się, 
miotana fysiącznemi uczuciam i obawy, da­
leko okoliła zw a liska ,  by nie w yjść z  poza 
zas łony  p ło tu ,  zakryw ającego  j ą ,  i s z c z ę ­
śliw ie stanęła nakoniec w  domu gdzie ją  o -  
c z ek iw a ł  Tomasz przy b lasku  iskrzącego 
ognia. Pani H ewson j u ż  spała w  swym po­
k o ju ,  s łu ż ąc y  je szc ze  nie powrócili z zabaw  
w  Ludy er shall.

— Bogu dz ięk i ,  żeś  ju ż  przysz ła!  rzek ł  
Tomasz podniecając kilku  w iązkam i ogień, 
w i d z i s z  jak  T a n g a  c i e s z y  s ię  t o b ą ,  pójdź 
tu !  Tangs!  w a la sz  sw ą panię.

Silny brytan ,  stróż domu, nie postrzegał  
że przymilenia jego  stawały  się uprzykrzo­
nemu

Coż ci się tam takiego s ta ło?  zapytał 
Tomasz postrzegając bladość i w zruszen ie  
E lżb ie ty .  Opowiedziała mu swoje przygody.

— P ew ne jacyś  ubodzy szukali tam schro­
nienia ; sądz ił  Tomasz.

A  Ludyci! Ludyei! tyle o nich mówią.
— W K u m b e r la n d ,  ale u nas w  Hampshire 

nic o nich nie słychać.
—• Mój boże! j a k  ja  się bała!
— A  pan W iliam H arding nie mógł cię 

odprowadzić?  zapytał z ironicznym p rzyc i­
skiem.

— On chciał; ale sądziłam że n ieprzy- 
stoi.u.

—  Ach E lżbieto! w zd y c h a ją c ,  mówił To­
masz po długiem milczeniu ; gdybyś ty była 
chcia ła! .. .  oto pani H ew son, droga nasza 
m atka,  s ła b a ,  biedna! Oby j ą  bóg b łogosła­
w i ł  ! w iesz co ona myślała, dla nas uczynić.

—  Nie mów o tern T om aszu ,  jeżeli  ko­
chasz swą siostrę , daj pokój !

— Jużto raz  o s ta tn i— potem zamilknę na 
z a w sz e !  O! to pomieszkanie mogło nas w i­
dzieć tak szczęśliwymi. Tybyś mogła by ła  
być w  nim p a n ią ! W szyscy ,  ja  p ierw szy  j a k -

żebyśmy byli szczęś liw i pod twojemi roz­
kazami. Żadnych um artw ień! żadnych nie­
pokojów! O! losy handlu są czasami bardzo 
niebespieczne; ale ziemia wiecznie obficie 
żyw i tych co j ą  up raw ia ją .  Inni może cię 
oślepią piękną m ow ą, mogą ci bogactwem 
zająć umysł i oczy; ale ktoż cię zdoła  ko­
chać tak o tw arc ie ,  s z c z e r z e ,  tak w iernie 
ja k  biedny sierota z tobą wychowany, twój 
b ra t ,  który....

—  Na coż te s ło w a ?  mój przyjacie lu! 
czy ty nie w iesz? . ,  boże! .. .  dla czego pies 
tak w arczy  ?

— Biedny pies! i on od ciebie będzie roz­
łączony! Ktoż potem będzie tak  pielęgmował 
naszą dobrodziejkę, naszą matkę! O jakże 
ten dom będzie smutny, martwy bez ciebie; 
ty go ożyw iasz!  twoim widokiem każdy mo­
rzy sm u tk i , dźw ięk  twego g ło su  ożywia 
serca ...

—  Ty się ożen isz ,  a inna będzie ci tern 
ezem jabyrn może być niezdołała.

— Ożenię s ię?  o nie! ja  całe moje życie 
za  tobą płakać będę; ale się nie ożenię. 
Tangs!  pójdź tu! T angs!  leżyć!

T angs  u s łu c h a ł ,  i warcząc uk ład ł  się u 
nóg sw ego państwa.

W ieczór był zimny, deszcz mocno bił  w 
ok n a ,  a wiatr  h asa ł  z łoskotem po wysokich 
kominach. N araz  pies z e r w a ł  s ię ,  pobiegł 
ku drzwiom i zaw y ł jęk liw ie .

Może jak i  obey pies włóczy się po po­
dwórzu , a może nasi ludz ie  w ra ca ją  z  mia­
sta ; był domysł Tomasza.

Tangs  wytężył wszystk ie  m uskuły, p ło­
wa sierść mu się na jeż y ła ,  i pies w yda­
wał najs traszniejsze oznaki niespokojnośei i 
gn iew u.

— Musi być coś nadzw yczajnego ,  mówi­
ła E lż b ie ta ,  w yjdźm y obaczyć co się tam 
dzieje. O tworzyli  d rzw i i w tejże chwili 
brytan wyleciał na podwórze szczekając  z 
wściekłością.

Co tom ta k ieg o ?  rzek ł  Tom asz, nie mogę 
nic widzieć.

—  Patrz ,  mówiła E lż b ie ta ,  dobywają się 
do bramy, nie słyszysz ?

W  rze czy  samej pomimo szczekania  psa 
słychać było około bramy przytłumione g ło ­
sy k ilkunastu  ludzi.

Tomasz postąpił z odw agą :
— K to-tam ? zapyta ł śmiało. Kto jesteście?
— O tw iera jc ie ,  L u d y c i !  pomału dał 

się s łyszeć g łos ponury; lub wywalimy wrota!
—  Ludyci!  k rzykną ł  Tom asz, Ludyci!
I  w  tej chwili kilka g łów  zamaskowanych



145

pokazało się na murze, a Tangs wściekłą 
paszczą rzucił się na zbójców.

— Elżbieto! Elżbieto! odwagi! brama mo­
cna, pies silny, ja  się będę bronił, biegaj! 
biegaj przez ogród! wołaj pomocy!

I  uzbrojony długiemi widły, zachęcił psa 
i rzucił się grożąc przebiciem pierwszego, 
któryby mu się nawinął.

Wielkość nicbespieczeństwa wróciła El­
żbiecie całą moc ducha. Przemknęła przez 
ogród i wbiegła do wsi.

A coraz więcej konały krzyki i szczeka­
nie psa.

Zadyszana, pełna obawy, zaledwo dobie­
g ła  do pierwszych chat będących w  dość 
znacznej odległości. Na samo imię Eudy- 
tów zerwali się mieszkańcy i uzbrojony or­
szak rzucił się z pospiechem na ratunek. 
Elżbieta postępowała na czele. Obraz ma­
tki konającej pod razami zbójców, widok To­
masza zabitego w jej obronie, pogrążał mło­
dą dziewczynę w jakiś rodzaj prawie obłą­
kania. Gdy się zbliżała do domu ju ż  g łę ­
boka cisza była w około. Światło błyskało 
w' kilku oknach, wszystko oznaczało że 
zbójcy albo już odeszli, albo będąc panami 
całego domu, spokojnie kończyli dzieło plą­
drowania i morderstwa. Wtem wystrzał pi­
stoletu zagrzmiał ze środka mieszkania, j a ­
ko znak odwrotu, i wkrótce dały się sły­
szeć kroki odchodzących ludzi w różnych 
kierunkach. Nieuważając na niebespieczeń- 
stwo pierwsza wstąpiła w podwórze Brama 
leżała wywalona, s trzegł jej trup wiernego 
brytana. Wieśniacy zbliżali się z podejrzli­
wą ostrożnością. Elżbieta biegnie dalej, no­
ga jej utyka, schyla się — okropność! 
Tomasz zbroczony potokiem k r w i , leży bez 
znaku życia! Co się stało z panią Hewson?.. 
W  chwili gdy Elżbieta szalona z boleści 
bieży przez schody do pokoju matki, po­
strzega w cieniu postać człowieka przesu­
wającego się do ogrodu. Z przeraźliwym 
krzykiem rzuca się za nim, chwyta go 
i konwulsijnem obięciem zawiesza w około 
niego. Nadarmo uchodzący wydziera się 
by uciec. Okropna boleść, trwoga, wytę­
żenie nerwów, jakąś straszną, palącą go­
rączką zolbrzymiły siły Elżbiety. Spro­
wadzeni krzykiem rzucają się w tę stro­
nę ludzie. Zamaskowana postać natęża ca­
łą  moc męską dla wydobycia się, ręce jego 
z  wściekłością odtrącają dziewczynę — na- 
próżuo— aż usta jego szepnęły: Elżbieto!

A tego jednego słowa czarodziejski sku­
tek, Ręce opuszczają zdobycz , głowa zwi­

sa i Elżbieta w konwulsijnyc-h drganiach 
pada jak bezduch o ziemię.

Korzystając z ciemności i zamieszania 
sprawionego tym wypadkiem, zamaskowany 
człowiek uszedł, a wszelkie starania by go 
dogonić były nadaremne.

Panią Hewson znaleziono prawie martwą, 
związaną na łóżku Zabrali jej zbójcy 
znaczne pieniądze, które przed kilką dnia­
mi odebrawszy nie miała jeszcze czasu zło­
żyć u swego bankiera.

Śmiały fen napad zrobił wielkie wrażenie 
w  Ludyershall; ale pomimo największych 
starań, rząd nie mógł wykryć złoczyńców.

Rany Tomasza nie były śmiertelne. Tro­
skliwe starania pani Hewson i Elżbiety przy­
wróciły mu zdrowie. Elżbieta od tej okro­
pnej nocy wpadła w  jakiś ponury smutek.

Na wszystkie pytania czy tosądu , czy in­
nych odpowiadała, iż nie mogła poznać czło­
wieka który się wydarł z rąk jej. Z nie- 
spokojnością oczekiwała chwili w której To­
masz odzyskując siły, mógł już  przemówić. 
O, wtedy znać było z ich twarzy że udzie­
lili sobie tajemnicę — tajemnicę straszliwą! 
Elżbieta położyła palec na usta jakby na­
kazywała bratu wieczne milczenie.

Elżbieta była w kilka dni potem w  L u d -  
gershall, a mieszkańcy miasta tego nieskoń­
czenie się dziwowali, gdy Wiliam Harding, 
ów kupiec wsławiony, spiesznie przedał swój 
handel i upręwadzając z sobą starą m atkę, 
wyniósł się natychmiast, szukać szczęścia 
w dalekich osadach cichego morza.

W  sześć miesięcy później Tomasz i El­
żbieta siedzieli w  ustroniu bawiąc się roz­
bieraniem pięknych widoków przyszłości. 
Waleczny Tangs, wyzdrowiony wielkiemi 
staraniami, spoczywał u nóg swych wybawi­
cieli. A pani Hewson pochylona już nieco 
wiekiem; przerywając im słodkie samnasam, 
zwiastowała z wzrokiem pełnym uciechy 
macierzyńskiej:

Jutro, moje dzieci, jutro się pobierzecie!
W ła d y s ł a w  Z.

M ELODIA HF.BREJSKA , 

z  B yrona .

Sm ętną je s t  du sza  m oja! c h w y ć  arfę , w s z a k  je s z c z e  
Lubię ją  —  niech  jej d źw ięk iem  ucho moje p ie s z c z ę ,  
N iech  pow abna tw a  ręk a  ton y  czarow nem i 
N a c h w ilę  m y ś l stęsk n io n ą  oderw ie od z ie m i;
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A  jeśli jest w  mem sercu nadzieja cieszącą
Lub choć btaliy jej prom yk, w dzięk  tw ych strun

j e  Zbudzi ,
Jeśl i  j e s t  w  oku mojem ł z a  sk rzep ła  i d r ż ą c a ,  
S p a d n ie — i przypalone czoło me ostudzi!

Lecz  w yb ie rz  nutę sm ę tną ;  w eso łem i tony 
Niechciej  śp iew aku  drażnić  żal nieukojony ! 
P ow tarzam  ci m instre lu :  łe z  pragną me oczy 
Lub serce się tosp ryśn ie  z ża lu co go tłoczy.

Za długo boleść sw oją wr milczeniu k a r m i ło . . .
Bez u lg i ,  bez sp o c zy n k u ,  w  sm utku się t r a w i ło ,  
Dziś albo p rysnąć  musi  bólem p rzy c iśn io n e ,
Albo uledz harmonii wdziękiem  zniewolone.

— a.

C zarny B uglas.

ft pomiędzy miejscowych podań, w które 
tak obfituje Szkocia , a z czego jej natodo- 
wi poeci korzystając, tak rozsławili ją  w 
nowszych czasach, zaleca się niepospolitą 
pięknością następujące o Duglasie.

W  Selkirkshire  w południowej Szkocii, 
jest zamek Blockhous należący do dóbr 
hrabi T a rq u a ir , od którego w niejakiej od­
ległości płynie strumień wpadający do rze­
ki Ja rro w 1 zw any strumieniem Duglasowym 
Upewniają, że z tego zamku wykradł był 
pewien rycerz dziewicę z przemożnego do­
mu Duglasów, a uciekając zatrzymał się 
przy tym strumieniu dla ugaszania pragnie­
nia i wypoczęcia z trudów. Zdarzenie to 
z wdziękiem opisane w jednej z balad szko­
ckich , przytaczamy tu dosłownie:

»Wstań, wstań Duglasie, wdziej jasną 
zbroję i niedopuść by córka twoja szła za 
mąż w ciemnościach nocy! W stawajcie, 
wstawajcie moi siedm szlachetni synowie, 
wdziewajcie zbroje jasne i strzeżcie lepiej 
waszej siostry najmłodszej, bo starsza już 
uwieziona tej nocy.”

Wsadził ją  na rumaka białego jak mleko, 
sam dosiadł jabkowitego , miedzianą trąbkę 
zwiesił u boku , i w czwał się puścił. 0 -  
bejrzał się lord Wilhelm czy kogo nieuj- 
rzy, i u jrza ł siedm braci swojej kochanki, 
którzy go tuż tuż doganiali.
, »Zsiądź, zsiądź lady M ałgorzato! potrzy­
maj konia mego za uzdę , niech odeprę po­
goń twoich siedmiu zuchwałych braci i ojca.” 

Śnieżną ręką ujęła rumaka, i ani jednej 
łzy  nie puściła, widząc siedmiu braci po­
ległych, aż obaczyła upadającego na siłach 
ojca, którego czule kochała.

»Ach powściągnij swe ramię Wilhelmie! 
ho twoje cięcia okropne! Mogłabym nieje­

dnego znaleść kochanka, lecz ojca nigdy 
nieznajdę!” Wyjęła cienką holenderską 
chustkę i obwiązała rany o jca , który był 
od skrwawionego płótna czerwieńszy.

»0 lady Małgorzato! wybieraj: lub siadaj 
zemną, lub zostań!” — Ach siadam z z to­
bą Wilhelmie, bo niemam innego przewo­
dnika prócz ciebie.

I  wsadził ją  na białego jak mleko ruma­
k a ,  sam dosiadł jabkowitego, miedzianą 
trąbkę zwiesił u boku i zwolna jechali.

Jechali w blasku x iężyca, i przyjechali 
nad strumień, na którego brzegu zesiedli. 
ftesiedli napić się wody u przejrzystego 
zdroju. Gdy się nachylił, krew z jego pier­
si zdrojem trysnęła, a w niej się trwoga 
ozwała: »Ach wsiadaj, wsiadaj Wilhelmie! 
lękam się czyś ty śmiertelnie niezranion.” 
— To odblask mego czerwonego płaszcza 
zrumienił wody przejrzyste.

I znów jechali w blasku xiężyca, aż uj­
rzeli dwór matki, u którego bramy zesiedli.

»W stań, wstań o matko moja! zaw oła ł,  
wstań i puść do komnat syna swojego . . . 
wstań matko! i witaj oblubienicę, której 
rękę tej nocy zyskałem. Zaścielaj łoże o 
matko, zaścielaj szeroko i miękko, kładź 
lady Małgorzatę przy moim boku, mój noc- 
l eg będzie najsłodszy!”

Jeszcze było daleko do północy, gdy sko­
nał lord Wilhelm; jeszcze było daleko do 
świtu, gdy lady Małgorzata skonała . . . 
Bogdajby wszyscy uciekający kochankowie 
byli szczęśliwsi!

Lord Wilhelm pochowany był w  kościele 
panny Marii; lady Małgorzata w środku chó­
ru; na jej grobowcu wyrosła piękna róża, 
głóg pyszny wznosił się nad nim. Obie 
krzewiny wyciągały ku sobie gałąski,  jak ­
by się chciały połączyć, i poznawano w nich 
jeszcze dwa kochające się serca. Nadszedł 
czarny Duglas, zdziwił się, lecz się nie 
w zruszył:  w yrwał głóg bujny i rzucił go 
w jezioro panny  M arii.

B ogow ie  G recii.
Czytelnicy nasi znają zapewne jednę z najpię­

kniejszych poezij Szyi era pod tym napisem. 
Przełożył ją  świeżo Józef lir. D un in -B o r­
kowski. Czytaliśmy z prawdziwą przyjemno­
ścią jego przekład , wyszły z druku nakła­
dem Milikowskiego, i możemy go śmiało 
zalecić miłośnikom i znawcom pięknych two-
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rów. W iemy je d n a k ż e ,  iż są tacy, którym 
się on niepodoba, a ci są trojakiego rodza­
ju  : Jedni nie lubią żadnych wiers/.ów, i są 
przekonani że  pan bóg dal ludziom mowę 
na to aby mówili bez rymów. Drudzy dali 
dowody, że  mogliby sami korzystnie praco­
w ać  w  tym z a w o d z ie ;  ale ż e  to niemało 
zd row ia  kosztuje a ź le  się w y p łaca ,  zw ró­
cili się ku rzeczom popłatniejszym. Takowi 
m ają zw ycza j gan ić  wszystko co nie jest 
rzadką osobliwością, a ezegoby bez zary­
zykow ania  swojej pow agi zgan ić  nie mogli. 
Inni nakoniec lubią poezię i chętnie o niej 
rozpraw ia ją ,  ale się na niej nic a nic n ie-  
znają . Do tych ostatnich należy bezimienny 
rozbieracz pow yższej poezii w  dodatku *) 
do g a ze ty  poran nej  w arszawskiej w ydaw a­
nej przez  Hipolita Skimborowicza. Zestaw ił  
011 z przekładem Borkowskiego p rzekład  hr. 
K icińskiego, z którego w idoczna ,  że  Kiciń­
ski socho i bezbarw nie  raczej s łow a a nie 
myśl t łóm aezył,  gdy przeciwnie Borkowski 
oddaw ał myśli Szylera zw ięź le  i piękną pol­
szczyzną  Z takich dowodów za w ią z a ł  roz­
bieracz wniosek przeciwny, a w końcu obwi­
nia Borkowskiego o w prow adzan ie  do ję z y ­
ka polskiego s ł ó w  o b c y c h  jako to : p i ę ­
k n o  t a , w y ż y n a ,  w  s k r  z e ś c a , n i e  ż  y -  
w s z y  i t p. M inął czas ,  gdzie na usp ra ­
wiedliwienie się z takiego występku trzeba 
l>vło otwierać kodexa słownikarzów; mnó­
stwo słów  i w yrażeń  powiatowych ubogaca 
dziś z każdym dniem język  piśmienny, k tó­
ry  nie jest snum iąaby  go zamknąć w  sło­
wniki.  Ależ wszystkie pow yższe  w yrazy 
zna jdu ją  się w  słowniku Lindeg’0 ,  proszę o- 
b a e z y ć ! a nikt z dobrze umiejących po p o l­
sku nie odda inaczej w y ra z u  niemieckiego 
das Solidne j a k  tylko' p i ę k n o  t a .  Z  czego 
się pokazuje  że  pomieniony rozbieracz n ie-  
tylko się sam nad językiem  n iezastanaw iał ,  
ale ledwie co więcej had g a z e t ę  p o r a n ­
ił ą i je j  dodatek czytuje.

Ale dla czegóż p. B. pisze imiona greckie 
A lfew s .  Kitera , nie A lfeu sz ,  Cyterea ? — 
Bo tak je  wymawiają Grecy, trzebaż je  ko­
niecznie ł a c i n i e ? —  Dla czego um ieścił  o- 
ryg ina ł  obok p r z e k ła d u ? — Bo n ieudaw ał 
swej roboty za coś więcej niż jes t w  isto­
cie ,  i każdemu porównanie u ła tw ił.  J e s tż e  
to nieskromnie? '.  Dla czego tak małą x ią -  
żeczkę  w świat puśc ił ,  d z iś ,  kiedy takie 
ogromy w y c h o d z ą ? — Z as łu g a  w ielka czy 
mała nieprzcstaje być z a s łu g ą ,  a uznając 
ją  wdzięcznie w małych r z e c z a c h ,  roożem 
mieć prawo do żądania wielkich. A. Ii,

*) P i śm ien n ic tw o  k ra jo w e  Nr.  41- z t. r.

T e a t r .

D w a j  s i e r ż a n c i ,  dramat p. d ’Aubiyny  
w  trzech  a k tac h ,  przedstawiano 14 paź­
dziernika. Niezamilczym głównej wady tej 
sztuki temhardziej,  że  się często w  drama­
tach wydarza. Oto akt pierwszy nie b y ł  po­
czątkiem działania lecz tylko przemową: 
s łuży ł on jedynie ku obznajomieniu nas z 
osobami i ich stosunkami ku sobie. W sze l­
kie przygotowania tego rodzaju powinny się 
odbywać nieznacznie w  samym ciągu dz ia ­
ła n ia ,  a zdolny pisarz umie w łaśc iw ą chwi­
lę upatrzyć, w której słuchaczom jeden lub 
drugi szczegół napomknie t ak,  iż n iewyda- 
jąc  się zaw cześnie  z tern co zamyśla odsło­
ni im i zdarzen ia  i stanowisko z jak iego  je  
pojmować trzeba. Jeże li  zaś  pisarz poświę­
ca scen kilka lub naw et akt cały w y łąc zn e ­
mu obznajomianiu widzów ze  stosunkami o -  
sób, tedy w  najlepszym naw e t  razie  n ie-  
w zbudza  ciekawości i nudzi godzinę,*  aby 
przez  dwie godziny następne zajm ował. Tak 
się dzieje i w  tym dramacie Pominąw szy 
zatem akt pierwszy, dwa następne spraw ia­
ją  mocne w rażen ie .  Położenie dwóch p rzy­
jació ł  i to zrzeczen ie  się dla p rzy jaźn i 
szczęśc ia ,  jak ie  się obydwom ja k  najponę­
tniej uśmiechało, miało coś w sob ie  nad w y ­
słowienie  u roczystego, co razem w z ru sz a ­
ło i unosiło. P rzyczyniała  się do tych w ra ­
żeń  dobra g ra  aktorów: pp. Bensa i Smo- 
chowski w rolach przyjaciół grali po mi­
s trzo w sk u ; oddać należy sprawiedliwość 
p W ierzb iańsk ie j,  iż prze ję ta  rolą Adolfa ,  
g ra ła  ją  z właściwem czuciem i wdziękiem. 
Dobrą grę  p. Blotnickiego psu ła  ta drobna 
okoliczność, iż  gdy w  czasie wynurzeń 
w dzięczności i poświęcenia się uderza ł  się 
w p ie rs i , kurzy ło  się z nich jak  z komina; 
w yłogi bowiem białe munduru były za  nad­
to krydą odśw ieżone , a publiczność miasto 
w zruszenia  śmiała się.

B i t a  h i s z p a n k a  dramat z romansu E u ­
geniusza Sue, pod napisem : W ieża  Koatwen 
przerobiony, przedstawiano 19 października.

Zdaw ało  się na p ierwszy rzu t  oka,  że  
zamiarem autorów, bo było ich trzech! wy­
stawić w  osobie hiszpanki obraz cnoty nie­
wieściej w  najpiękniejszym b la sku ,  n a ra ż a ­
nej,  p rześladowanej,  ukaranej n iewinnie, 
nareszcie usprawiedliwionej i zwycięskiej; 
lecz przypatrzywszy się bliżej, w idzim y że 
to wszystko były tylko ś rodki,  a jedynym 
zamiarem efekt teatralny. Cała usilność au­
torów to tylko miała na widoku ; i dla tego
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cztery oddziały, z których ta sz tuka  się sk ła­
d a ,  łączą  się z  sobą jedynie tożsamością o-  
sób ,  a jednego g łów nego  pomysłu nie mają 
Z żalem widzieć przychodzi ja k  nawet zdol­
n i pisarze n iezadają  sobie pracy pogodzić 
żądania  w idzów  z żądaniami um nic tw a, a 
p rzecież  takowe pogodzenie je s t  do u sku ­
tecznienia i od niego tylko rzetelna wartość 
tworu zależy. Sz tuka  o której mówimy, 
charakteryzuje dokładnie w iększość te ra­
źniejszych francuskich dramatów, w których 
są w g rz e  wszystkie nam iętności: dla słabych 
przyczyn ruszone niebo i p iek ło ,  pełno 
p rzysady i wykrzykników, pełno błyskotek, 
bo chodzi tylko jedynie o efek t ,  a umnictwo 
zostaje na boku. O R i c i e  można pod tym 
względem pow iedzieć,  że je s t  w  niej w iele  
n ieprawdy, wiele nienaturalnych uczuć i po­
łożeń  , w iele  czczych rozmów bez przyczy­
ny  i zam iaru ,  wiele .dziecinnej obawy i 
trosków  łączn ie  z w ie lą  głęboko schwytane-  
rai pomysłami, ze  znajomością najc iekaw ­
szych odcieni namiętności lud z k ich ,  i z po­
łożeniami prawdziwie dramatycznemi.

Prawdopodobieństwo je s t  niekiedy tak 
' s i l n i e  n a ru sz o n e ,  iż  w czwartym oddziale 

trzeba  koniecznie w ie rz y ć ,  że  s łużący  Rity
p o ś ió d a  o d  j a k i e g o ś  A r a b a  m a s k ę  , k tó r a  
twarz p iękną w mgnieniu oka w  najbrzydszą 
przemienia. Ktokolwiekby n iew ierzy ł  w to 
s i ln ie ,  dla takiego sztuka ta skończyła  się 
z trzecim oddziałem , a czw arty  je s t  tylko 
parodią i wszystkie rzeczyw is te  niby cier­
pienia Rity śmieszyć go będą. Z takiemito 
poświęceniami w yższych  celów szli autoro- 
w ie  tej sztuki z a  danem sobie has łem : t r z e ­
b a  a b y  s i ę  s z t u k a  n a  s c e n i e  u t r z y ­
m a ł a !  czego poniekąd dopięli. Co do gry  
takowa b y ła ,  może przez szczególną sym­
patię równie rozmaita ja k  sama wartość sz tu ­
ki : p. S ta rzew ska  i p. Smochowski grali 
wybornie. Pan Rudkiew icz przy ją ł  n iewła­
śc iw ą mu ro lę ,  z czego uspraw iedliw ia go 
ła two brak osób p rzy  tutejszej scenie. Pan 
Rajmers z d a w a ł  się nam przesadzać i dzi-  
w aczyć  niekiedy.

P ł o c h o ś ć  u k a r a n a  dramat Józefa Ko­
rzeniowskiego w  § ak tach  przedstawiano 
23 października. Podwójnej przyjemno­
ści doznaliśmy tego w ieczora: raz  że  po ty­
lu przekładach, nierzadko dla nas niestoso­
wnych, pokazał się p rzecież  tw ór oryginal­
ny tak znakomitego polskiego p isa rza ;  po- 
w tóre że  po długiej p rzerw ie  ukaz a ła  się
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na scenie ulubiona artystka nasza pani Rild- 
k iew iczow a ,  którą w e w łaściw ych  jej ro­
lach nikt niezastąpi. Kilka ju ż  razy z  ró -  
wnem zadowoleniem widzieliśmy tę sz tu k ę :  
nie jest ona jednym z tych lekkich tw orów  
obliczonych jedynie na w rażenie  te a tra lne ,  
i w ed łu g  niego, jakko lw iek  mocne sprawia, 
sądzoną być niepowinna; jest  w niej pod­
staw a umnieza s tanowiąca jej duszę. Jestto 
w łaściw ością  tej sz tuk i ,  że przy  całej prosto­
cie układu nasuw a nam piękności za  pię­
knościami, które całą naszą  uw agę  za jm ują  
tak ,  że się poniekąd o (o co nastąpi n ie tro-  
szczym , a raczej niedaje nam czasu myśleć 
o przyszłości.  Przekonywamy się ztąd jak  
dalece sz tu k a  może być dobrą i podobać się 
bez trudnych  zaw ik łań  i in tryg ,  za które- 
mi się dawniej tak ub iegano ,  bez owych 
gwałtownych i przestrojonych namiętności, 
bez zb iegu  nadzw yczajnych  wypadków, za  
któremi się dziś ubiegają. Imbardzicj w tej 
sz tuce charaktery osób, ich stosunki i z a tru ­
dnienia są proste, tym więcej musi być u -  
m nic tw a, kiedy się nam to wszystko tak po­
wabne i św ie że  wydaje jakbyśmy je  po raz 
pier.wszy widzieli . P rze jęc i  zapew ne tyloma 
zaletami tej sztuki odpowiedzieli i aktorowie 
g-ndnie  i ch  p o w o ł a n i u .  Nie dodali oni g rą  sw o­
ją  wartości danej sztuce, ale zrobili w iele k ie­
dy je j żadnej piękności nie ujęli.  Pojmujemy 
zatem i przebaczamy chętnie jeże li  się w  in ­
nych przypadkach czasami mniej ochoczymi 
okażą. L. D -B .

R o z m a i t o ś ć .

Kupiec jeden  sukienny roz łożyw szy  swój 
to w ar ,  w yszedł przed budę na rynek. W tem  
znienacka ktoś z ty łu - przychodzi i z a k ry w a  
mu silną dłonią oczy, z zapytaniem- kto os 
j e s t?  Kupiec po kolei wymienia nazw iska  
swoich przyjaciół i znajomych. Z a każdą 
wymianą śmiech słyszy. N areszcie t en,  co 
mu dłonią oczy z a k ry ł ,  s tawa przed nim', 
udaje  pomieszanie, przeprasza g rzeczn ie ,  
że go miał za  swego znajomego. Kupiec 
tymczasem przeciera  pogniecione oczy7 i wo­
ła  za  oddalającym s ię :  to bardzo nieprzy­
stojne żarty , tego ja  za  dowcip n ieuważam 
i t. d. Ale na n ieszczęście p rze tar ł  sobie 
istotnie teraz oczy, i w id z i ,  iż  wczasie z g a ­
dywania imiom swoich p rzy jació ł ,  najpię­
kniejszą mu sztukę sukna ukradziono. .
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